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R o c z n i e  p ł a c i  s i ę  
w e  L w o w i e ,  w  k a n ­
t o r z e  r e d a k c y i ,  8 
z l r .  2 4  k r .  m. k . ,  
b e z  p r z e s y ł k i : n a  
p o c z c i e  10 z ł r .  m .  k .  
Ma p r o w i n c y i  , n a  
p o c z c i e  1 0  z ł r .  4 8  
k r . ,  w  k s i ę g a r n i a c h  
k r a j o w y c h  9 z ł r .  54  
k r .  m. k .  P r e n u m e ­
rata  p ó ł r o c z n a  n i e  
p r z y j m u j e  s i ę .

P r z e g l ą d .  J a k i j e s t  n a jp r z y z w o its z y  s to su n ek  p o m ięd zy  i lo śc ią  nasien ia , a o b szern o śc ią , g a tu n k iem  i  ż y z n o śc ią  r o l i ? —  Celu­
ją c e  g o sp o d a rs tw a  w  k s ię s tw ie  p o zn a ń sk iem ,  —  K ied y  n a leży  s p u s z c z a ć  d rze w o  na  budulec  i  j a k  Sie z  niem  o b e jść  
p r ze d  i  po s p u szc ze n iu . {.Ciąg d a l s z y J  —  J e s z c z e  jed en  śro d ek  p rzec iw  śn iec i w  p sze n ic y . —  P e w n y  sposób  w yg u ­
bienia od  r a z u  s z c z u r ó w .  —  S p o só b  budow an ia  dom ków  w ie jsk ich  tr w a ły c h  i  n ieko sz to w n ych .  —  L iś c ie  o lszo w e  na  
ka rm  dla  b y d ła .

J a k i j e s t  n ajp rzyzw oitszy  sto su n ek  p o -  
m iedzy ilo śc ią  n a s ien ia , a obszerno-  

śc ia , gatunkiem  i  żyzn ością  ro li ?

Pytanie to podało do rozwiązania w nplynionym 
roku towarzystwo gospodarskie angielskie, i wyzna­
czyło nagrodę za najlepszą w tym przedmiocie ro z ­
prawę. Pomiędzy ubiegająeemi się o n ią ,  był także 
pan Dawis należący dziś do liczby najznakomitszych 
teoretycznych i praktycznych gospodarzy w Anglii 
zarządzający obcemi pięciu obszernemi folwarkami. 
Gospodarstwo jego jest  tak s łynne, iż corocznie 
znaczna liczba gospodarzy ze wszystkich stron 
Anglii zwiedza je i nie bez znacznej korzyści. Roz­
prawa jego uznana za najlepszą następującej jest 
osnow y: »W odpowiedzi na podane przez królewskie 
towarzystwo gospodarskie do rozwiązania pytanie, 
przedstawiam otrzymane wynikłości licznych i wie­
loletnich doświadczeń, przezmnie wykonanych w ce­
lu wynalezienia ilości wysiewu, w równych zkąd 
innąd okolicznościach, najwyższy plon wydającej. 
Doświadczenia te są wielkiój wagi: ich bowiem wy­
padki przekonały m n ie , że przez umniejszenie sie­
wu , nie tylko już oszczędzić można niemal ilość 
czynszu gruntowego, ale nadto co ważniejsza, że 
tym sposobem polepsza się dobroć zboża , oraz po­
większają się zb io ry ; taki jest  przynajmniej wypa­
dek mojej 121etniej p rak ty k i , na 5. obszernych fol­
warkach ; co najuroczyścićj zapewniam , powolojąc 
się do zdania znacznej liczby o só b , gospodarstwo 
moje zwidzających.

Przed kilku bowiem laty zaprosiłem do siebie 
wiele moich kolegów, celem przekouania ich na 
m ie jscu , o prawdzie mego powyższego twierdzenia.

Tym sposobem gospodarstwo moje stało się glo- 
śnem, i upłynionego posusznego la ta ,  dla mo­
jej plytkićj i suchej z iem i, nader nieprzyjaźnego, 
kilkaset osób zwiedzało moje pola, celem przekona­
nia się o skutku zasiewu mało co więcój jak  %  
część zwyczajnej ilości wynoszącego; a przez co 
oszczędza się na akrze (1 =  1123,7 sążni wićd.) 
5 do 6 złr. m. k. Pomiędzy tak znaczną liezbą go­
spodarzy praktycznych, nie znalazł się ani jeden , 
któryby nie przyznał, iż zboża moje lepićj wyglądały 
a niżeli tam, gdzie podług dawnego sposobu gęsto 
sieją. Wyznać mi w prawdzie wypada, iż wielu go­
spodarzy zbyt wysoko ceniło dobroć ziem i, lub jej 
położenie, i w części temu przypisywało, lubo do­
syć nie właściwie, dobry stan moich produktów.

Przed 12tu już laty począłem zmniejszać ilość 
wysiewu. Stopniowo rozciągałem to do wszystkich 
gatunków roślin. Dla skrócenia zaś, opiszę tutaj je ­
dynie doświadczenia co do siewu pszenicy, z do­
datkiem , że znaczna część moich gruntów składa 
się z wrzosawiny najgorszego gatunku, jaką gdzie­
kolwiek widziałem.

W r. 1833 zadzierżawiłem folwark (farm) Spring- 
Park , stanowiący część obszernej majętności, którą 
poprzednio przez lat kilka na rzecz właściciela za ­
rządzałem. A więc, lubo jak powiadam r. 1833 
rzeczony folwark zadzierżawiłem, zostawał on prze­
cież poprzednio pod moim zarządem 6 do 7 lat.

Zwykle wysiewano tu na akr 2 / 2 do 3 buszli 
(1 —  blisko 8/2 g a rn . ) ; pszenicy, bądź to siew 
był miotowy, bądź rzędowy (PR.) o 7 cali jeden rząd 
od drugiego. Lubo pod pszenicę zwykle świóżo 
mierzwiono, i jak się rozumie, najlepszy grunt wy­
bierano, to przecież zbiór nigdy nieprzechodził 246.
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z akra (około 8 korey z morga naszego) a często  
nawet i tego nie było.

Nasamprzód zwrócił uwagę moją na przedmiot
0 którym mowa, kolor żółtawy, jakim się odznacza­
ła na wiosnę najgęstsza ruń pszenicy. Uważałem,  
ze taż ruń p szenna, która tak wiele podczas zimy 
obiecywała, na wiosnę zżółk ła  i co raz bardziej 
n ik n ę ła ; to jest zanędzniala w porze, w którćj łąki
1 wszelkie dziko wegetujące rośliny, najpiękniejszą 
zieloność przybierają; uważałem d a lej , że na stai-  
s k a c h , czyli w miejscach, na których siewnik na­
wracając, najgęściej ziarno rozrzucał, ruń pszenna  
jeszcze bardziej była żółta niżeli w niejakiem odda­
leniu od s la i s k ; n atom iast , nie uszła uwagi mojej 
ta okoliczność, że tam , gdzie ruń była rzadka, od­
znaczała się widocznie ciemną, jędrną zielonością.

To postrzeżenie skłoniło mnie do umniejszenia  
siewu w następnym 1834 roku o 1/ 2 buszla na akrze. 
A że plon tejże pszenicy był większy, niżeli we 
wszystkich latach, przez które tym folwarkiem z a ­
rządzałem , przeto w następnym roku rzadzićj je ­
szcze siałem niżeli w poprzednim. Że zaś i tą r a ­
żą plon pszenicy nic do życzenia nie zostaw ia ł,  
przeto odtąd co rocznie ilość nasienia umniejsza­
łem ; przecież postępowałem tu z najwięksą uwagą,  
z obawy, by przez zbyteczne umniejszenie wysiewu, 
nie narazić się  na straty.

Otoż tym sposobem doszedłem do tego, że nie 
wysiewam tylko 3/ u buszla na akr (około 9 garncy  
na morg. poi. ?R,); a nawet zdaje mi się, że jeszcze  
za gęsto sieję.

Robię tu jednak uwagę, że jak niemal we w szy­
stkich nowych odkryciach, tak i tu, przypadek mocno 
poparł moje doświadczenia. W jesieni 1840 r., wy­
dałem mojemu siewaczowi 7 buszli pszenicy. Gdy 
już połowę przestrzeni z a s i a ł , posztrzegł iż  znacz­
nie więcej pozostało mu ziarna niżeli połowa. Urzą­
dził więc siewnik w ten sposób, iż druga połowa 
roli, raz jeszcze  tak gęsto była obsiana jak pierw­
sza  , o czem później się  dowiedziałem. W zi­
mie i na początku wiosny, pszenica na pierwszej 
połowie (gdzie była rzadko siana) tak była nędzna, 
iż  byłem decydowany kazać ją przeorać. Druga zaś  
połowa bujną runią się  pokryła. Późnićj zmieniłem  
moją m yśl,  widząc iż  się  owa pszenica widocznie 
poprawia. Przy zbiorze zaś całkiem inny okazał się  
wypadek; albowiem pszenica rzadko s i a n a , znacz­
nie większy wydała plon a niżeli s iana gęsto. Te­
raz dopićro mój siewacz wyznał mi popełniony pod 
czas siewu błąd.

Odkąd podałem do wiadomości publicznćj, iż  s iew  
rzadki więcćj od gęstego przynosi k o rzy śc i , obsie­
wam co rocznie kilka zagonów ziemi podwójną ilością  
ziarna, to jest wstosunku l ' / 2 buszlu na ak r;  a to 
dla tein większego przekonania o s ó b , gospodarstwo  
moje zwidzających, o dobroci mego systematu.

W upłynionym roku taki pas podwójnego siewu  
pszenicy znajdywał się  w bliskości bardzo uczęszcza­
nej drogi. W ciągu zimy i na początku wiosny tak 
dalece odznaczał się bujnością i ciemnym kolorem 
runi, iż  nawet o milę angielską (1 =  8 4 8 /3 sążn.) 
odległości wyraźnie go było można poznać. Prze­
jeżdżający przeciwnicy rzadkiego siewu, tryumfowali 
czas niejaki; lecz później zupełnie swe zdanie zmie­
nili , w id z ą c , że ów pas ziemi jak poprzednio od­
znaczał się  bujną zielonością, tak dalej co raz bar­
dziej żółkł: aż nakoniec, równie się odznaczał za-  
nędznieniem jak z razu bujnością.

Pod czas zbioru , słoma była na nim o 3 cale 
krótsza, a kłosy o / u część mniejsze, a niżeli obok 
stojącego zboża; słowem zdawało s i ę ,  jak gdyby 
ten pas roli był niemierzwiony, wśród mocno na-  
wiezionćj ziemi. A przecież cale to pole od lat pię­
ciu żadnego nie otrzymało nawozu (prócz odchodów, 
które zostawiały pasące się owce na połowie pola 
brukwią zasadzonego i na turnipsie w bobie s ia ­
nym) a mimo to, wydała 6 obfitych plonów; a mia­
nowicie :

W pierwszym ro k u : brukiew, której połowa na
roli sprzedaną została za 20  gwninejów (1 —  oko­
ło 10 złr. m. k.) z akru.

W drugim roku o w ie s : zebrałem go 105 buszli
z akru (około 36 korcy z morga pols.).

W trzecim roku koniczyna czerwona: zebrana 
dwa razy na siano, a trzeci pokos na paszę zieloną.

W czwartym roku bób i turnips : pierwszego ze ­
brałem przeszło cztery kwartery, (około 10 korcy) 
z akru, i prócz tego odpowiedną ilość turnipsu.

W piątym roku p s z e n ic a : 4% kwarteru z akru 
(przeszło 12 kor. z morga pols ).

Tej wiosny 1845 r. zasiałem na piasczysku wy­
kę na paszę, która najpiękniejszy plon obiecuje.

Wykazawszy praktyczne wynikłości rzadkiego  
siewu wypada mi okazać, dlaczego % buszli w ysie­
wu pszenicy na a k r z e , większy dają plon niżeli  
większa ilość nasienia. Kłos pszenicy z roli zw y­
czajną ilością ziarna ( 2 /2 buszli na akr) obsianej,  
zawiera w średnim przecięciu 30 ziarn ; z tąd s ię  
ok a zu je , ź e , gdyby każde ziarnko pszenicy jedeu
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kłos w ydało , z jednego baszla wysiewu byćby po­
winno 30 buszli, czyli zbiór byłby 30 krotny.

Widzimy dalej, że siejąc gęsto, czyli zwyczajnym 
sposobem, rocznie więcej roślin wschodzi, a niżeli 
na  dojrzałem zbożu znajdujemy kierzków, czyli po­
czątkowych roślinek; a więc widoczna ze w ciągu 
wegetacyi, znaczna ich część ginie. Tak tez jest 
w rzeczy samej. Na wiosnę bowiem, ta ogromna 
masa roślinek, nie mając dosyć miejsca do wegeta- 
cyi i dosyć pokarmu, a nawet dosyć powietrza, gdyż 
z powodu gęstej runi, powietrze dostać się nie mo­
że do wnętrza ziemi, przybiera postać chorobliwą; 
która objawia się przez kolor żółtawy i wątłość l is t ­
ków. Następuje więc w tej porze, na w iosnę , że 
użyję tego wyrazu, walka między roślinkami. Część 
silniejsza przytłumia słabszą, zabierając jej miejsce 
i pokarm i poniejakim czasie, jeżeli pora czasu we- 
getacyi bardzo sprzyja, część roślin zwycięzka, mnićj 
więcej walką osłab iona, przychodzi do siebie, idzie 
co raz bujnićj i co raz więcej słabszych roślin t łu ­
m i; nakoniec mocno się krzewi i dobry plon wyda­
je. Ma to miejsce, powtarzam, gdy pora czasu we- 
getacyi sprzyja,- skoro zaś jes t jć j  niedogodna, wtedy 
pozostałe rośliny, jak  powiedziałem, w walce z dru- 
giemi mocno osłabione, wegetują nędznie , mało się 
krzewią, mały w końcu plon wydają. Głowna więc 
przyczyną nieurodzaju jest  w tym razie siew gęsty, 
skutkiem którego rośliny się osłabiły. Nie jest to 
domysł, nie jest  to, jak  mówią teoryja, ale prawdzi­
wa wynikłość wzięta z czystćj praktyki.

Wiem, że mi na to odpowiedzą stronnicy gęstego 
s ie w u : »że bardzo wiele młodych roślinek gubią 
ptaki i różne ziemne owady, korzonkami roślin się 
żywiące, zatem wypada koniecznie siać gęsto.;> Na 
to odpowiadam, że korzenie wszystkich roślin po­
siadają tak nadzwyczajnie wielką siłę reprodukcyj­
ną , że będąc nawet wielce uszkodzone o d ra s ta ją , 
krzewią się i bujną wydają roślinę, jeżeli mają po- 
dostatkiem miejsca do rozkrzewienia się, a ziemię przy­
zwoicie rozpulclinioną i użyźnioną. Nadto przyjmując 
30krotny plon, czyli 30 buszli z jednego buszla wy­
siewu , liczyłem z każdego ziarnka jednę tylko ro­
ślinę, a z niej jeden kłos o 30. z iarnkach , a prze­
cie powszechnie wiadomo, z e z  jednego kierzka, pod 
powyzszemi warunkami to j e s t :  gdy ma dosyć miej­
sca i rolę pulchną i żyzną, puszcza się kilkanaście, 
a  nawet i kilkadziesiąt ździebł, a następnie tyleż 
kłosów, *) każdy zaś zawiera 40— 60, a nawet do

#)  Kurowski traktując o tym samym przedmiocie

100 ziarn. Podług tego plon winienby być nie 
30krotny; a zatem przy wysiewie jednego buszla, a 
zbiorze 30 buszli, bardzo wiele jeszcze roślin mogą 
zniszczyć ptaki, owady, lub nieprzyjazna pora szasu .

Jesto w rzeczy samej godnem zadziwienia, że 
pszenica, tak z natury swej p len n a , że za jedno 
ziarno, w sprzyjających okolicznościach i 1000 ziarn 
wyóaje, jednakowoż w ogólności, tylko 10 ziarn nad 
siew przy zwyczajnem postępowaniu, liczyć można. 
Dowodzi to jak  znaczna ilość nasienia ginie , jak 
wielką też oszczędność zaprowadzić można. Podług 
mego obliczenia, pszenica tym sposobem oszczędzo­
na wystarczyłaby na 6tygodniową konsumcyję dla 
całej wielkiej Bry tan ii; to jest przechodziłaby śre- 
dnioletni dowóz pszenicy zagranicznej w czternastu 
ostatnich latach. Gdyby więc ogólnie mój system 
rzadkiego siewu w całej W. Brytanii zaprowadzono, 
obeszlibyśmy się bez obcej pszenicy. Nadto zapro­
wadzając wspomnioną oszczędność w siewie, zbiera­
libyśmy i większe plony, i lepsze ziarno pszen icy ; 
jest to więc przedmiot, największej dla nas wagi.

Wyznać tu m u szę , iż z prawdziwem ukontento­
waniem postrzegam, że mój system trafia do prze­
konania moich kolegów rolników, gdyż siew rzadki 
coraz bardziej zaczyna się rozszerzać. I tak na- 
przykład pan Goodiff, chcąc się nasamprzód z w ła­
snego doświadczenia o użyteczności mego systemu 
przekonać , podzielił kawał roli na 5 równych czę­
ści ; każda z nich była T /a_ stóp szeroka. Na wszy­
stkich zasiał jęczm ień; a mianowieie na czterech 
częściach rzędowym a na pierwszym miotowym spo­
sobem. Pierwsza część zawierała 3 rzędy, w odle­
głości jeden od drugiego na 30 c a l i ; druga cztery 
rzędy na 22 '/2 cala od siebie oddalone; trzecia 6 
rzędów, i piętnaście c a l i ; czwarta dwanaście rzędów 
w odległości 7% cala jeden od drug iego ; piąta część 
miotem zasiana. Wynikłości były następujące:

w  swojem czasopiśm ie gospodarskiem powiada 
że  przed kilku lały król. towarzystwo rolnicze 
w  A nglii w yznaczyło znaczną nagrodę dla rol­
nika, który okaże kierzek pszenicy, (z  jednego  
ziarnka) o 96 źdźbłach i tyleż kłosach. W ielu  
uw ażało to za niepodobne; tymczasem oka­
zano w iele tak bujnych krzaków, a nawet j e ­
den miał 114 źdźbeł. W  prawdzie na kilkuna­
stu kłosy były bardzo malutkie, lecz  reszta kło­
sów  miała zw yczajną w ielkość. Red.

9
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Pierwszy rząd  z części  d r u g i ć j , czyli z r zędów 
na 2 %  cala od siebie o d le g ły c h , wydał  tyle słomy 
i z i arna  na wagę  , co r zą d  t r zydzis tucalowej  odle­
głości ,  lub co dwa rzędy na piętnaście cali od s i e ­
bie oddalone.

Drug i  r ząd  7 '/2 c a l a , wydał  znacznie mniej 
s łomy i z i a rn a ;  a  najmniej  zebrano z miotowego 
siewu.

Inne doświadczenia  tego rodza ju  p rzekona ły  p a ­
n a  Goodiff, ze pszen ica i jęczmień,  s iane w rzędach  
około 20 cali  od siebie oddalonych,  największy plon 
wydają ; przyczem wychodzi na ak r  około jeden bu- 
szel  nasienia.  3 iniema  przecież pan G. iż częste 
spulchnienie ziemi pomiędzy rzędami  bardzo wiele 
się p rzyczynia do dobrego plonu.

Drug i  pzzykład.  Pan S.  Hay,  podał  niedawno do 
wiadomości publicznej  co nas tępuje.  »Najmocniej  
przekonany,  i ż  siew r z a d k i , znaczn ie  więcćj p r zy ­
nosi  korzyści  od zwyczajnego gęs tego,  obsia łem j e ­
den ak r  %  busz la  pszenicy ; w tej chwili,  w krotce 
przed żn i w a m i , zboże to stoi t ak gęs to , k łosy są  
tak długie i grube , że o wiele p r zewyższa ją  obok 
stojące,  gęs tego siewu.

W podróży mojej zeszłej  j e s i e n i , post rzegłem 
wiele pszenicy rzędowo u p r a w i o n e j ; a w znacznej  
odległości  od siebie rzędów, nowy i nade r  miły mia ­
łem dowód, że mój system co r a z  bardziej  się upo­
wszechnia.  Wszakże  nie j es tem tyle niewiadomym i 
zarozumiałem,  bym siew rza dk i  za  mój własny  p r z e ­
mysł  u d a w a ł , bynajmniej .  Wielu ju ż  rolników p r ze -  
demną korzys ta ło  z niego i polecało go swym kole­
gom I w rzeczy samej ,  poczynał  s ię  t śż  upows zec h­
niać,  lecz zos ta ł  porzucony i poszed ł  w zapomnie ­
nie, ponieważ skutkiem licznych przyczyn  jemu z u ­
pełnie o bc y c h , podobnie j a k  siew gęs ty  zawiódł  
oczekiwania rolników. Aże j e s t  to w natu rze  ludz­
kiej , że każ d a  nowość nie chętnie bywa widzianą ; 
że j ą  niejako z obawą przyjmujemy i skoro z p r zy ­
czyn,  zupełnie jej  o b c y c h , nie odpowie oczekiwa­
niom, nie wchodząc w rzecz,  potępiamy j ą  i po rz u­
camy,  prze to  dozna ł  tego już  dawniej  siew rzadki.

Gdyby mnie kto zapytał ,  j a k a  j e s t  główna p rzy­
czyna t amująca postęp w rolnictwie ? bez żadnego 
wahan ia się odpo wi edz ia łby m: że nią j e s t  przypi ­
sywanie  o t r zymywanych wynikłości  nie właściwym 
przyczynom, o raz  wyprowadzenie  mylnych wniosków 
z poczynionych doświadczeń.  Onym to szczególniej  
przypisać należy to wahanie  się,  tę niepewność j aka  
się widocznie objawia w wielu punk tach  praktyki .  
Niech więc na  tę okol iczność r ac zą  mieć wzgląd

gospodarze ,  k tórzy zamie rza ją  czynić doświadcze­
nia rzadk iego s iewu podług mego s y s t e m u ; k tó ­
ry,  byleby przyzwoicie był wykonany,  najniezawo-  
dnićj błogie wyda  owoce. Najmocniej  bowiem jest em 
przekonany,  iż największy plon każdego zboża wten ­
czas  tylko ma miejsce,  gdy się zachowuje p rzyz wo­
ity s tosunek między obszernością ziemi a  wysie­
wem; że siew zanadto gęsty,  nie tylko j e s t  wyra -  
źnem marno traws twem z i a r n a ,  lecz nad to ,  najwię ­
cej s ię  p rzyczyn ia  do umniejszenia plonu.

Hewitt D avis .
?,Ć

F ar m er s  Magzin , który zawiera  powyższą r o z ­
p rawę  , obiecuje udzielić bliższe r zeczy  objaśnienie,  
z tego bowiem co sam pan  Dav is  p i s z e , nie można 
mieć dokładnej  w ia d o m o ś c i , nie opisa ł  bowiem g a ­
tunku z i e m i , s topnia  jej  uprawy,  grubości  war s twy  
rodzajnej ,  ga tun ku  i i lości nawozu na  pewną p rze ­
s t r zeń  ziemi i t. p. Zaledwie można  wyrozumieć że 
używa siewnika,  ale czy to miotowego,  czyli r zędo­
wego domyśl ić się trzeba.  Z tego j e dn ak  co powie­
dział ,  widać,  że rola jego musi  być bardzo żyżn a  i 
naj lepiej  w y r o b i o n a ; ktoby więc chciał  jego s y s t e ­
mu doświadczyć,  a nie miał  t ak  sprawionej  i w y ro ­
bionej ro l i ,  może popełni  wyżej wymieniony b łą d :  
p rzyp i sywania  sku tków mylnym przyczynom gdy ma­
ły plon jedynie r zadkiemu siewowi przypisze.  Kto 
kolwiek chciałby pójść za  r a dą  pana  Davis ,  powi­
nien zacząć od prób na ziemi z g łębszą  w ars tw ą  
rodza jną , dobrze podskibowyin pługiem zgłębionej i  
obornikiem dobrym i w należytej  proporcyi  sp r a w io ­
nej ; bo nie można inaczej  nawet  dopuścić,  aby się 
mógł  dobrze powieść siew rza dk i  w innćj  a niżeli  
roli  najżyżniejszćj  i j a k  najlepiej wypracowanej .

C elujące gosp od arstw a  w  k s ię s tw ie  
poznańskiem .

Pan  Kope, r ad zc a  ekonomiczny w król .  prusk iem,  
z polecenia najwyższego kolegium ekonomicznego,  
objeżdżał  w r. upłynionym wielkie księstwo pozna ń­
skie,  celem powzięcia dokładnej  wiadomości o s t a ­
nie go spodars twa  wiejskiego w tej prowincyi.  P rzy  
końcu dość obszernego sp rawozdania  r zadk ie j  tćj po­
dróży,  t ak się w y r a ż a :

„Przed  zamknięciem tego sp r awo zda n ia  wypada  
mi zwrócić uwagę wysokiego kolegium na dwa z a ­
kłady w wielkiem księstwie poznańskiem,  które n a
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postęp  gospodars tw a wiejskiego w tej prowincyi , 
n ad e r  dobroczynnie działa ją . Jednym z nich je s t  
•majętność Turem pod Kościanem do jenera ła  Chło- 
powskiego należąca. S ta ra ł  s ię  on naprzód poznać 
gruntow nie osobiście gospodarstwo szkockie, i p r z e ­
n iós ł  do swej majętności to wszystko , co dla swój 
miejscowości uzna ł  s tosownem .”

»Ziemia w tych dobrach z na tu ry  swej, nie na 
jeży do najżyżniejszych. Od dawnego już  czasu z a ­
p row adzona tam u p raw a  roślin  pastewnych , p o łą ­
czona z używaniem stosownych narzędzi rolniczych, 
może obecnie służyć za  p rzyk ład  tym gospodarzom, 
k tórzy nie mogą się  je szcze rozs tać  z ulubionem 
trzypolowem czyli zbożowem g o sp o d a rs tw e m , a 
wszczególności lękają się p rze jśc ia  do wielopolo- 
wego.”

„Drugiem gospodarstwem je s t  majętność Góra 
pod Jarocinem. Gospodarstwo to można już  dziś u- 
w ażać za  wzorową szkołę  nauki rolniczej, dla wiel. 
k sięstw a poznańskiego , ponieważ wszelkie u lepsze­
nia w gospodarstwie, szczególniej dla tej prowincyi 
ważne , s ą  tam obecnie w części ju ż  zaprowadzone, 
w części w powstaniu. Widzieć tam bowiem można 
wzorowe zalewanie łą k  i osuszan ie  miejsc m okrych 
za  pomocą m łyna wodę doprowadzającego i takową 
oddalającego ; korczowanie lasu , marglowanie i t. p. 
S ą  tam różne rasy  bydła r o g a te g o , celem wypróbo­
w ania , które z nich najwięcej miejscowości odpo­
wiadają. N akoniec właściciel tćj majętności ciągle 
s ię  zajmuje najrozm aitszą  budową w ie jsk ą ,  szcze­
gólniej dla swych robotników.”

»G runt do tej majętności na leżący ,  sk łada  się 
niemal ze wszystkich k las  ziemi, od najmocniejsze­
go g lin iastego g runtu ,  do najlżejszego piasczystego; 
pod względem zaś  żyżności,  znaleść tu można grunt 
leśny zaopatrzony  je szcze  pierw otną żyżnością, oraz 
g ru n ta  dobre , lecz poprzednio trzypolowem gospo­
darstwem zupełnie wyplenione.”

»Cała przes trzeń  g run tu  sk ła d a  się z 16000 
morgów magdeburskich  ; g run t orny  powiększa się 
g runtem leśnym, na  którym przez poprzednich w ła­
ścicieli drzewo wyniszczone zos tało .  Miejsca mokre, 
bagniste , naprzód się osuszają ,  a późnićj zamienia­
j ą  się n a  bujne zalewane łąki. Ziemia zaś  tak  s ła ­
ba, że ani na rolę ani n a  łąk i  nie może być użyta, 
obraca się pod uprawę d rzew a.”

»Mało znaleść można majętności w którychby 
a a tu ra  dozw a la ła ,  a raczej w ym agała  tak  różnoro­

dnej uprawy. Dlatego ja k  wszelkie k lasy  z iem i,  t a k  
tćż poznać tu można wszelkie ro tacyje , ja k ie  nam  
nastręcza obecny s tan  nauki r o ln ic z y : N a  p agó rko ­
watych równinach np. znajdujemy najpiękniejsze 
sztuczne pas tw iska dla owiec z koniczyny i różnych  
traw, rodzajowi ziemi odpow iednych; miejsca za ś  
niższe dos ta rcza ją  ogromnych zbiorów koniczyny 
czerwonej w połączeniu ze stosownemi trawami n a  
paszę zimową.”

„G ospodarstwo to je s t  wprawdzie je szcze w po­
wstaniu ; lecz jeżeli do końca udoskonalenie jego tak  
przeprowadzone z o s tan ie ,  j a k  piękny początek One­
go rokuje, o czem nawet wątpić nie m o ż n a ; w ów- 
czas s łuszn ie  się będzie mieścić pomiędzy najpierw- 
sze zak łady  gospodars tw a wiejskiego całego cywi­
lizowanego świata, Zasługuje  szczególnie na  pochw a­
łę usiłowanie właściciela w u rządzeniu  m ieszkańn o

dla swych robotników, które tak zupełnie odpow ia­
dają ich wygodzie i potrzebie, ja k  to bardzo rzadko 
znsleść można nawet w najucywiłizowańszych k r a ­
jach Europy. Co tern bardziej uderza, iż w tam te j­
szej okolicy, m ieszkania właścicieli w łośc iańskich  , 
w ogólności go rsze  są  od najlichszych sta jen  zwie­
rz ą t  domowych w innych k r a j a c h ; a przecież żadnćj 
a  żadnćj nie ulega wątpliwości, ze zamiłowanie po ­
rządku , i dobrego w ykonania pracy, zaszczepia  sio 
i krzewi w klasie roboczej, przez  wygodne, zdrowe 
i ja sn e  pomieszkanie, przez pewien stopień dobrego 
m ien ia ;  nakoniec przez przekonanie ,  że te n .  dla k tó ­
rego pracują,  s t a r a  się także  o polepszenie ich ina- 
teryjalnego by tu .”

K ied y  należy spuszczać drzewo na b u -  
dulec i  jak  s ie  z niem  obejść przed i  

po spuszczeniu .

(C iąg  d a lszy .)

W tym także roku obrobione być miały drzewa, 
j e d n e ,  które w r o k u  1834 w sierpniu, drugie w m a­
ju 1835 r. na  pniu z kory obnażone, i dla w yschnię­
cia pozostawione zostały, a z których pierwsze ścię­
to w jesien i 1835 r . , a  drugie dotąd jeszcze są  n a  
pniu.

Zaczęte w 1834 r. zwęglanie w re torc ie  drzew  
palnych, dalej ciągnięto i ukończono; w następnym 
przeg lądzie  przedstawione będą wypadki, jak ie  o trzy -
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m ano z drzew, pochodzących ze wszystkich  perjo- 
dów spuszczan ia .

Ponieważ tu  idzie szczególniej o w ęg ie l ,  czyli 
rac z ć j  nie tak  o jego  ilość ja k  raczej o jego po- 
grzewność , przeto w p rzeg lądz ie  tym zamieszczono 
razem  wynalezioną ich pod tern względem w artość ,  
z  doświadczeń później wymienić się  m a jących ,  czy­
nionych także w zam iarze  oznaczenia  ich palności 
i  pogrzewności,  dlatego zamieszcono tu te w y n ik ło - 
ś c i , aby od r a z u  wiedzieć było można wszystkie 
daty w jak ich  najlepiej j e s t  spuszczać  drzewo na 
węgle. Wynikłości te są  więc n a s tę p u ją c e :

1) Z doświadczeń wykonanych na drzew ach  l i ­
ściowych , pokazu je  się  z a w s z e : że dąb pospolity, 
buk, g rab  i b rzoza czyli najw ażniejsze  ga tunk i drzew, 
najmniej ko rzys tn ie  je s t  śc inać  w m a ju ; kiedy tym ­
czasem ścięte w s i e r p n i u ; (grab w l is topadzie) ,  n a j ­
lepszy  dają w ę g ie l ; lubo ilość otrzym anego węgla 
n ie  zaw sze je s t  w prostym s to sunku  z jego dobro­
cią ; gdyż częstokroć równa ilość w ęgla  z tegoż s a ­
mego gatunku d r z e w a , ok az a ła  n ierów ną pogrze- 
wność, i bardzo często m nie jsza ilość węgla w yda­
ł a  w iększą  ilość ciepła , a  niżeli z tegoż sam ego 
g a tunku ,  ale w innym czas ie ,  ściętego drzewa.

2) Dąb aus try jack i i o s a ,  ró ż n ią  się  od innych 
ga tu n k ó w  drzew. Zdaje s ię ,  że p rzydatność  tego 
dęba n a  węgle incićj za leży od czasu jego  spuscza-  
n i a ,  gdyż z każdej pory roku  praw ie  równe o trzy ­
mano wypadki,  tylko z drzewa tego g a tunku  śc ię ­
tego w lu ty m , otrzym ano rezu lta ty  o k i lkase t  
części w ię k s z e , n iż z drzew spuszczonych  w in ­
nych porach. Osa d a la  w prawdzie podobnie, ja k  wy­
mienione wyżej pod nrem 1. gatunk i drzew  ścięte 
w s ie rp n iu ,  najwięcej w ę g la ,  a le i o trzym any r e ­
zu l ta t  z majowego je j cięcia był mało co mniejszy, 
k iedy tymczasem, ze spuszczonej w lis topadzie  i lu ­
tym  pomyślne uzyskano  wynikłości.

3 )  Mnićj pewne otrzym ano w ynikłości z czynio­
nych doświadczeń nad  drzewami ig la s te m i , i uw a­
żano ,  że p o ra  spuszczan ia  pod tym względem, mniej­
szy  n a  nie wpływ w y w ie ra ,  a  niżeli na  drzewa li­
ściowe. N adm ienić  tu je d n ak  wypada, że brane do 
doświadczeń drzewo ig la s te  , w różnych porach  r o ­
k u  s p u s z c z a n e , k tóre  z p rzyczyny  znacznćj odle­
głośc i miejsc od spraw ozdaw cy, nie mogło być przez 
n iego  obierane, nie zaw sze  takie  było, j a k  należało 
do do św ia d cz eń ; a  z tąd  wpływ pory  spuszczan ia  na 
i e  drzewa, nie mógł być dokładnie  oceniony.

I tak  dosta rczane w miesiącu l is to p ad z ie ,  drze­
w o modrzewiowe było lepsze, niżeli ścięte w trzech

innych p o ra c h ;  i ten sam  o k az a ł  się  p rzypadek  ze 
ściętem w lis topadzie drzewem czarnej i b iałćj s o ­
sny. Co do drzewa jodłowego z a s z ła  ta  okoliczność, 
że drzewo to nie najlepszy ma p rzy ros t  z l a s u ,  z 
k tórego było w z ię te ; że w iększa część pni tego 
drzewa z a  młodu była p rzyg łuszona  i dopiero w p ó ­
źniejszym w iek u ,  kiedy je  poprze rzedzano ,  nag le  
w zras tać  z a c z ę ł a , a  p rzez  to objętość ich n ie by ła  
tegoż sam ego wieku dow odem , i czasem gdy s ię  
takie pnie s t a c z a ło ,  drzewo ich poczęśc i ,  choć 
n ie d o ro s ł e , k r u s z a ł o ; t a k ,  iż wynikającego z tąd  
wpływu na ich pogrzewność z uwagi spuszczać  
nie można. Kiedy więc spoglądniemy na te pobocz­
ne okoliczności , są d zą c  o przy toczonych  tu wy- 
nik łoscich  zdaje się  n a m , że także drzewa ig laste  
mniej korzystn ie  je s t  spuszczać  wtedy, gdy najobfi­
ciej zna jdu ją  się  w nich s o k i , a  niżeli na  końcu 
la ta ,  w jes ien i  i w z im ie ,  i że spuszczan ie  drzew a 
na węgle w ogólności rozpoczynać można ko rzys tn ie  
w miesiąeu sierpniu .

4) Opuszczając wreszcie porę  spuszczan ia  r ó ż ­
nych gatunków drzewa na węgle , kiedy się  p o ró ­
wnywa ich p rzydatność na  ten użytek, biorąc każde 
średnio  ze ezterech pór spuszczan ia ,  tedy okażą się  
one;  co do dobroci do tego użytku w następującym  
p o rz ą d k u :  Dąb pospolity 1,02, g rab  1,00, modrzew 
0,93, dąb aus try jack i 0 ,8 8 ,  so sn a  cz a rn a  z la su  o- 
fenbachskiego 0 ,86 so sn a  cza rna  z lasu wejdlińskie- 
go 0,79, b rzoza  0,77, jo d ła  0,69, so sn a  b ia ła  ofen- 
bachska  6,69, sosna  b ia ła  w ejdlińgska 0 ,61, św ie rk  
0,58, osa  0,51.

Szczególniej wykazuje się  tu  wielka w artość  na  
węgle drzewa modrzewiowego, lubo dotąd mniej zw ra ­
cano uwagi na  węgiel z tego drzewa, i lubo on ma tę 
wadę, że zapalony bardzo p r y s k a ;  to p rzecież  nie- 
zawodziłoby to dobrym jego w łasnościom w użyciu 
go w zamkniętych ogniskach  ja k  np. w wysokich 
piecach hutniczych.

A  naw et byłoby może bardzo korzystną  r z e c z ą ,  
gdyby wolni od p rzesądu  ludzie, za ję li s ię  dośw iad ­
czeniami na  dużą m iarę względem dobroci węgla z tego 
d r z e w a ; a  jeżeliby się  spraw dziły  wynikłości powy- 
żćj cyframi wykazane w porównaniu  z węglami in ­
nych gatunków  drzew, a mianowicie ś w ić rk a ;  tedy  
dla o trzym ania  tegoż samego s k u t k u , dosyć byłoby 
użyć w ęgla modrzewiowego blisko o jedne  p ią tą  
część m n ić j ,  a  niżeli węgla ze św ie rk u ;  a  wte'dy 
w ykazałaby  się nowa wartość tego d rzew a ,  a  z tąd 
nowy in te res  w najw iększem  ile można ro zm n a ża ­
niu go w lasach  , szczególnie w takich  m ie jsc ac h ,
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które zamiast pod świerk, okazałyby się zdatne pod 
modrzew,

Co do węgli z białej sosny, które się według 
wielostronnych postrzeżeń okazały tak korzystnemi, 
przy wyrabianiu szczególniej żelaza , te jak widzi­
my, nie wielką maję pogrzewność , i przeto zdaje 
się, że wielki z nich skutek w topieniu że laza , za­
leży może na szczególnej ich własności, to jest, że 
mocno i prędko rozpalają się przy dobrem dzia ła­
niu miechów.

Dalszy ciąg sprawozdania przedstawia doświad­
czenia, które czyniono z węglem, otrzymanym przy 
dystylacyi różnych gatunków drzewa, a których to 
węgli siły pogrzewnój dochodzono; wszakże dla ła ­
twiejszego porównania rzeczy, opuszczono tu szcze­
gólnie drobne okoliczności, na które zwrócono uwa­
gę przy innych tego rodzaju doświadczeniach, ale 
to tylko notowano co bezpośrednio było potrzebne 
do obrachowania i ocenienia względnój wartości 
różnego gatunku w ęg la ;

Dla oznaczenia tej wartości każdego gatunku 
węgla, naprzód od najwyższego, otrzymanego przez 
ich spalenie stopnia ciepła, odejmowano te stopnie, 

J a k ie  już okazywały się na ciepłomierzu przy spa­
leniu w ęgli , a które tem samem nie należały do 
skutku otrzymanego przez spalenie tychże węgli.

Takim sosobem otrzymaną ilość*stopni ciepła na 
ciepłomierze Reumur’a mnożono przez liczbę minut- 
czasu, który upłynął od chwili, w którój ciepłomierz 
okazywał 2 0 - f - ° ,  aż do chwili otrzymanej na nim 

•większej liczby stopni ciepła A więc czas, od za­
palenia węgli, aż do podniesienia się ciepłomierza 
do 20° wypuszczony został z rachunku, gdyż wę­
gle rozpalają się już prędzej, już wolniej, a przez 
to nierówny czas upływa, nim się zupełnie rozża­
rzą. Ale pod czas, gdy ciepłomierz okazywał 20°, 
już  wtedy węgle zupełnie się rozżarzyły; od tego 
perjodu już ciepłomierz podnosił się bardzo prędko ; 
a  więc odtąd już pogrzewność z pewnością obra- 
chowywana być mogła. W taki to sposób otrzymane 
liczby wyrażały względną wartość każdego gatunku 
węgla, i żeby to jśj wyrażenie otrzymać w sposób 
jak  najprostszy, znalezioną wartość węgla ze spu­
szczonego w listopadzie buku, przyjęto za jedność, a 
wartość innych gatunków drzew według nićj redu­
kowano.

Co się tyczy nieukończonych jeszcze doświad­
czeń nad pogrzewnością drzewa czynionych na wiel­

k ą  stopę, wypadało naprzód opisać użyty w tym

celu aparat, aby lepiej oceniać było można otrzyma­
ne z tychże doświadczeń wynikości.

Piec z mocnej blachy miedziannćj, mający we­
wnątrz objętości 3 / 2 stopy trzyścieunćj, na przodzie 
którego wznosi się wązka szyja czyli komin , ł ą ­
czy się za pomocą krótkiej 5 calowej, w średnicy 
rurki , z czworoboczną skrzynią z blachy miedzia­
nej, obszerną na objętość 10%, stopy sześćściennćj. 
Nie daleko ode dna tej skrzyni wychodzi 6 cali 
gruba r u r a ,  czyli komin, który z początku wznosi 
się prawie pionowo i tak jak  skrzynia jest wysoki; 
potem kilkakrotnie przechodzi poziomo po nad skrzy­
nią i piecem, i nareszcie gdy ubierze (?) w ogóle stóp 
15 przez pokrywę s k rz y n i , zbudowaną z trzechca- 
lowych b a l i , w której zamknięty jest  cały a p a r a t , 
wznosi się a p a ra t (?).

Ta drewniana skrzynia ma objętości 68 stóp 
sześciennych, i odciągnąwszy od tego przestrzeń 18 
stóp sześćścienuych, jaką zajmuje sam aparat, pozo­
stałe stóp sześćściennych pięćdziesiąt napełnione są 
wodą, która tym sposobem otacza ze wszystkich 
stron piec ze skrzynią chłodzącą i rurami komi- 
nowemi.

fD o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i . )

J eszcze  jed en  środek przeciw  śn iec i 
w  pszen icy .

Pod tym tytułem zamieściła gazeta lwowska w 
nrze 114 z dnia 1. paźdzernika b. r. artykuł na­
desłany z Urlowa a spowodowany środkiem dr. Veit 
w tćjże gazecie w nrze. 110 zamieszczonym. Arty­
kuł ten poleca dla uniknienia „w s z e l k i  eh  c h o ­
r ó b  a z a t e m  i ś n i e c i ” w pszenicy następujący 
środek: »Pszenicę na siew przeznaczoną, zoztaw 
mniej więcćj (?) do należytego dojrzewania na polu; 
po zebraniu spiesz z omłotem , i li tylko ziarna z 
okłotu uzyskanego użyj na nasienie.” Nie zawodną 
jest rzeczą, że nietylko pszenicę, ale i każde ziarno 
na nasienie przeznaczone, potrzeba koniecznie potąd 
trzymać na p n i u , pokąd zupełnie (ale nie mniój 
więcćj) niedojrzeje; równie rzeczą pewną i niewąt­
pliwą , że tylko najczelniejsze ziarnka siać się po­
winno. Ale to nieochroni jeszcze zboża, ani od wszel­
kich chorób, ani od śnićci. Nie same ziarno n a ­
sienne niedojrzale i nikłe jest  przyczyną chorób 
zbożowych i śnieci —  przyczyn, dla których zboża 
chorują, jest bardzo wiele a uniwerzalnego lekarstwa
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ani uniwerzalnej prezerwatywy na wszystkie choro­
by zbożowe i nie ma i nie będzie. Tygodnik z cza­
sem opisze dokładnie choroby zbozowe i o przyczy­
nach tychże nie zamilczy, także środki zapobiega­
jące różnym chorobom i lekarstwa na różne choro­
by w ymieni; naprzód jednak o s t rz e g a , że żadna 
ludzka sita  ani rozwijaniu się wszystkich chorób 
zbożowych zapobiedz, ani wszystkich uleczyć niezdo- 
ła . Nie można się też pisać bezwarunkowo na prze­
pis artykułu gazety lwowskiej, by pszenicę zaraz 
po zbiorze na nasienie młócić. Wiadomą jest rzeczą, 
że najlepsi gospodarze trzymają po całemu rokowi 
ziarno na nasienie w słom ie— a twierdzą, że jedynym 
środkiem przeciw wyradzaniu się pszenicy sando- 
mierki jest  siew przeszłorocznego nasienia. W go­
spodarstwie doświadczenie jest  mistrzem i to na j­
doskonalszym dla pojętnych uczniów. Zawsze jednak 
wspomniony tutaj artykuł gazety lwowskiej je s t  bar­
dzo dobrym artykułem i życzyćby należało, by, za-  
przykladem G. K. L, więcćj szanownych gospoda­
rzy  idąc, swoich zdań i wiadomości publiczności 
pismami udzielić niezaniedbywało. W zawodzie go­
spodarstwa wiejskiego najlepszymi autorami i byli i 
będą gospodarze wiejscy. Uczeni teoretycy, mimo 
znacznych zasług około teoryi gospodarstwa wiej­
skiego, w tejże epoki ani stanowili, ani stanowić nie 
będą mogli.

K. J. Turowski.

Pew ny sposób w ygubienia od razu 
szczurów.

Pewien gospodarz, powiada Kurowski w swoim 
Tygodniku, posiadał tajemnicę niezawodnego i szyb­
kiego trucia szczurów. Za dość znaczne wynagro­
dzenie podał ją  obecnie do publicznćj wiadomości. 
Sposób ten jest  następujący : Weź 1 kwartę zwy-
czajnój mąki, 4 łóty miałko zproszkowanego cukru, 
6 kropel olejku kminkowego i nieco piżma (mosu- 
szu). Wszystko zmieszaj należycie na arkuszu pa- 
p ió ru , za pomocą n o ż a ; s ta ra jąc  się aby lejki tak 
się umieszały z mąką, iżby nie tworzyły najmniej­
szych nawet grudek. Mieszanka ta  zachowuje się 
■w butelce należycie zakorkowanćj. Teraz obiera się 
miejsce spokojne, najwięcćj przez szczury odwiedza­
ne, i na 4 do 8 czystych desczułkach , podług ilości

szczurów, rozpościera się po 2 łyżki stołowe rze- 
czonśj mieszanki. Tym sposobem żywią się szczury 
przez 3 do 4  nocy, codziennie zakłada się świeża 
mieszanka, a pozostałą się oddala. Właściwie nie 
jest ona trucizną , lecz służy tylko do przynęcenia 
szczurów; dla tego nie należy ich p łoszyć , ale o- 
wszem zostawiać ich w zupełnej spokojności, celem 
tem większego ich ośmielenia. Drugiego, lub trze­
ciego dnia już niemal wszystkie szczury, przynęco­
ne wonią, zgromadzą się tutaj. Wtedy na czwartą, 
lub piątą noc dodaje się do tćj mieszanki %  łub 
jedne łyżeczkę od kawy a rszen ik u , i po należytem 
umieszaniu rozkłada się takowa na wspomnione des- 
czółki. Nawyknione do tego pokarmu spożywają 
go szczury spokojnie i wszystkie, nieco prędzej, lub 
późniój, giną.

Sposób budowania domków w iejsk ich  
trw ałych i  niekosztow nych.

Pan Prochnow, obywatel meklenburski, wydał prze­
szłego roku dzie łko , w którem opisuje sposób bu­
dowania mieszkań wiejskich oraz zabudowań gospo­
darskich, nader mocnych i ogniotrwałych, z piasku 
i małej ilości wapna. Co do wykonania sposób ten 
bardzo mało się różni, od znanego powszechnie s ta ­
wiania murów, czyli ścian z p i z y .  W miejsce uży­
wanej tutaj gliny, bierze Prochnów, jak  namieniliś- 
my, piasek, do którego tak mało dodaje wapna, iżby 
ono tylko zapełniło miejsce próżne pomiędzy z iarn­
kami piasku. W dobrach wynalazcy od kilku lat 
znajdują się budynki tym sposobem postawione, któ­
re, pod względem trwałości i małych kosztów, naj- 
szczególniej celowi odpowiadają.

L iśc ie  olszow e na karm dla bydła.

We Francyi uważają liście olszowe za dobry 
karm dla bydła; w tym celu zbierają liście w je ­
sieni, napełniają niem doły do trzech części głębo­
kości ; poczerń nakrywają warstwą słomy, zasypują 
ziemią i mocno udep tu ją , żeby wilgoć zewnętrzna 
nie mogła go uszkodzić. Tym sposobem liście prze­
chowują się zupełnie świćże i zielone.

Redaktor T. W. Kochański. — Drukiem Piotra Pillera,


